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D R E Z N O .

  ---------

Na tem m ie j s c u ,  które dzisiaj stolica k r ó ­
les twa Saskiego zajmuje,  zna jdowała  się w po­
czątkach XIII wieku rybacka  wioska.  W  r o ­
ku 1206 o t rzymała  ona sądownictwo miejskie.  
Nowe  atoli to miasto wtenczas dop ie ro  n a ­
b r a ł o  znaczen ia ,  kiedy Otto Bogaty,  m a r g r a ­
bia Misnii (r. 1260)  w okolicy T a s c h e n b e r g u  
zbudo wa ł  zamek  i w nim ob r a ł  sobie m i e ­
szkanie.  Większa część ludnośc i  z p rawego  
b rzegu  rzeki E lby,  gdzie pierwsze zna jdo w a­
ły  się osady  i gdzie dzisiaj Nowe miasto leży, 
p rze n i os ła  się wtedy  na lewy b r zeg  w po b l i ­
żu zamku .  Drezn o  p r zyb ra ł o  okazalszą po­
s t aw ę ,  gdy  j e  na stałą r ezydencyą  panu jący  
z linii Albertyńskiej  przeznaczy l i ;  do na j wię ­
kszej zaś świetności  przyszło pod p a n o w a ­
niem o b u  Augustów.  Ich zamiłowanie okaza ­
łości  i p r ze py ch u  zamieni ło  Drezno  w j edno  
z najpiękniej szych  miast  nietylko w Ni em­
c z e c h ,  ale nawe t  w Europie .  Za ich czasów 
pows ta ły  wspan iałe  gm ac hy ,  wzbudzające  
podziwienie cudzoziemców.  W  onych  to 
czasach  wzięły początek kosztowne zbiory 
sztuk p i ę k n y c h ,  k tó re Dreznu  imię F lo rency i  
niemieckie j  z j edna ły.  Za łożon o  podówczas  
F r i e d r i c h s t a d t , a pogo rza łe  do szczętu s tare 
Drezno  od mł o dz i ło  się w Nowe  miasto.

W i d o k  D rez n a  na rozległej ,  równej ,  lekko 
wznoszącemi  się pagórkami  .o toczonej  dol i ­
n ie ,  mi łe na każdym wrażenie  czyni .  Rzadko 
się zda rza  ażeby miasto i widok j e g o  okolic 
składa ły  pospo łu  ca łość  tak ha rm on i j ną  j ak  
tuta j .  Wszys tko  zarazem powabn ie  w oko 
w p a d a ,  i t r u d n o  zdać sobie sprawę co się 
więcej  p o d o b a ,  czy ł a dn e  mias to ,  czy też u-  
śmiecha jące  się okolice.  Wrażen ie  to nie- 
zmniej sza się by na jm nie j  gdy do samego  mia-  

i t a  wni jdziemy,  nawet po mi m o niekształ tnej

archi t ek tu ry  n iek tórych  domó w pr ywatnyc h .  
Szerokie czyste u l i ce,  p rz y je m n a  pos tać  n o ­
wych  d o m ó w  —  skutek oblężenia w r o k u  1760,  
kiedy większą część mias ta  zniszczyły p ł o ­
m ie n ie —  u t r zy m uj ą  myśl  p o d  w p ły w e m  es te­
tycznych wrażeń.

Rzeka E lb a  rozdzie la  D rez no  na  dwie g łó ­
wne  c z ę ś c i : s tare i nowe miasto.  Na p r a w y m  
b r z e g u  leżące S ta re miasto opasu ją  w p ó ł  k o ­
le trzy przedmieścia  : P i r n a j s k i e , See-yors t ad t  
i Wi l sd ru f fe r .  Przez  zniesienie s ta rych o k o ­
pów  łączą  się o n e  z sobą  al lejami.  Od  p r z e d ­
mieścia W i l s d r u f f e r ,  za łożone w kształcie 
c z w o ro k ą ta ,  dotąd j e d n a k  n i eo d b u d o w a n e  
F r i e d r i ch ss t ad t  przedziela rzeczka Weser i t z .  
Za  N ow em  mias tem ciągnie się aż do  P r i e -  
sn i t z’o w s k ie g o  źrzódla  now a  o s a d a ,  k tó r ą  o d  
miesiąca kwietn ia  1835  ro k u ,  na  pam ią t kę  
z m a r ł e g o  k r ó la  na zw ano  Antonss tadt .  D a ­
wn ie j sze  nazw isko  ztąd wz i ę ł a ,  że ogr odn icy  
czescy osiedl i  tu na p ło nn yc h  piaskach,  w p ie r ­
wsze j  po łowie  wieku  osta tniego.  Ws zys tk i e  
części mia s ta ,  wraz  z p rzedmieśc iami  zawie­
r a j ą  2 , 875  d o m ó w ,  a nie l icząc załogi  w y n o ­
szącej  ok o ło  3 , 00 0 ,  m a ją  ludnośc i  04 ,580  
mieszk ańc ów .

S t a r e  mia s to  ł ączy z N o w em  wspan ia ły  
m o s t  na  Elbie .  T o  arcydzie ło  sztuki b u d o -  
w n ic z ć j  o t r z y m a ło  dzisiejszy swój  kształ t  
w l a t ach  1727 do 1 7 3 1 ,  i spoczywa tylko n a  
17  a r k a d a c h ,  dwie b ow iem  w czasie b u d o ­
wan i a  kato l i ckiego ko śc io ł a ,  dla zyskania 
mie j sc a ,  zniesione  zostały.  P o  o b u  s t r on ac h  
mo s t u  u r zą dz o n e  są podniesione dla pieszych 
ch o d n i k i ,  a n ad  a rka dam i  zaokrąg lone  ganki  
z ł a w k a m i  dla wypoczynku .  Most  t e n , o p a ­
t r zony  p ięknemi  żelaznemi poręczami  m a  7 0 0  

k r o k ó w  d łu g o śc i ,  a 20  sze rokością  l iczączaś.
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g ank i  na a r k a d a c h ,  35  k r o k ó w  sze ro ko śc i ,  

l o c z y t  się n i e g dy ś  spó r ,  k t ó r e m u  z mo s tó w ,  

d r e z d e ń s k i e m u  czy  tez p r a g s k i e m u  , p r z y z n a ć  

na l eż y  p i e r ws zeń s tw o .  S p r ze c zk a  n a d a r e m n a :  

każ dy  z nich j e s t  na swo je in  mie js cu:  k sz t a ł tny  

m o s t  na  E lb i e  r ó w n ie  d o b r z e  p r z v p a d a  do  

e l e g a n c k i e g o ,  w e s o ł e g o  D r e z n a ,  j a k  p o w a ­

żny  m o s t  na M o ł d a w i e  do  s t a r oż y tn e j  P r ag i .  

M idok  i op i s an i e  d r e z d e ń s k i e g o  m o s tu  z n a j ­

d u j ą  się w Magaz yn i e  P o w s z e c h n y m  r .  1834  
Str. 124 .

Mos t  t en  p ro w ad z i  na roz l eg ł y  p l ac  z a m k o -  

'fży w  s t a r em  m i e ś c i e ,  a na s z e r o ką  l i pami  

^ y ś a d z a n ą  wie lką  uliCę w  N o w e m  mieśc i e .  

P r z y  wn i j ś c iu  na tę o s t a tn ią  wznos i  s ię k o ­

lo s a lny  w yz ł a c a ń y  po są g  F r y d e r y k a  Aug us t a  

I ł  k r ó l a  p o l s k i e go  i e l ek to r a  sa sk iego ;  w y o ­

b r a ż e n i e  t e g o  p o m n i k a  umie śc i l i śmy  w M a g a -  

zVnie P o w s z e c h n y m  ro k u  1837  s t r .  25 7 .  Razi  

■# ty to  posągu  sp r z ec zn o ść  z a c ho dz ą ca  m i ę ­

dzy r z y m s k i m  s t ro j e m  król a , a u f r y z o w a n ą  
p ' eruką .  N a j p i ę kn i e j s zą  o z d o b ą  p l a c u  z a m ­

k o w e g o  j e s t  o k az a ł y  n a d w o r n y  koś c i ó ł  k a t o ­

l i ck i ,  k t ó r y  się ł ą cz y  k r y t ą  g a l l e ry ą  z z a m ­

k i e m  k ró l ew sk im .  Z b u d o w a n y  b y ł  za p a n o ­

wa n ia  August a  III k ró l a  p o l s k i e g o ,  e l e k t o r a  

s a s k i e g o ,  w e d ł u g  p l a n u  b u d o w n i c z e g o  w ł o ­

sk i e go  G a e t a n o  Ch iav e r i ,  i u k o ń c z o n y  w r o ­

ku 1751 .  K osz t a  b u d o w y  w y n o s i ł y  p r z e sz ło  
dw a  mi l i ony  t a l a rów .  Wi eż a  m a  o so b l iw szą  

s i rUkiu rę  i sk ł ad a  się z t r z ech  p i r a m i d a ln y c h  
p i ę t r ,  k t ó r e  r z ędy  k o l u m n  tworzą .  Brzegi  p o ­

d w ó j n e g o  p ł a s k i eg o  d a c h u  ko śc io ł a  zdob i  6 4  

s t a t uy .  lY ew n ą t r z  pos i ada  wiele  k o s z t o w n y c h  

o z d ó b .  N ie m n i e j  u d e r z a j ą c y m  j e s t  kośc ió ł  

P a n n y  Maryi  ze w spa n i a ł ą  k op u ł ą ,  na N o w y m  

ry n k u .  Z  k o p u ł y  te j  m a m y  o k i e m  n i e o g a r ­

n io ny  p r z ed  s o b ą  w idok .  Między  i u ne m i  k o ­

śc io ł am i  z a s ł u g u j e  na w z m ia n k ę ,  n o w o - p o -  

w s t a ł y  ze z r u j n o w a n e g o  w cza si e  o b l ęż e n i a  

17ÓÓ r o k u ,  kośc ió ł  św ię t ego  Krzyża .

Z a m e k  k ró l ewsk i  j e s t  o b s z e r n y m  a le  n i eo -  

k a z a ł y m  g m a c h e m .  Z b u d o w a ł  go  k si ążę  J e ­

rzy  Broda ty ,  w r o k u  1 534,  Z  ko l e j ą  c za só w

-wiele w nun  częśc i  p r z e r o b i o n o  l u b  d o d a n o .  

F r o n t  ku E lb i e  z w ró c o n y ,  w ro k u  1833 o j e ­

d n o  p i ę l ro  p o d w y ż s z o n y m  z o s t a ł ,  i wiele na  

tern zyskał .  P lan  Augus t a  II w zg l ęd em  z b u ­

d o w a n ia  za k s i ążęcym p a ł a c e m  nad  b r z e g i e m  

E l b y  k ró l ew s k i eg o  r e z y d e n c v o n a l n e g o  z a m ­

k u ,  k tó r e g o  p o d w ó r z e  mia 1 s t anowić  Z w in g er , 
d o  sk u tk u  n i e p r zyszed l .  Z w in g e r  j e s t  dzisiaj  

n a j p o w a b n i e j s z e m  m i e j s ce m  p r ze c ha d zk i .  
Sze ść  ł ą cz ą cy c h  się z sobą  g a l e ry ą  p a w i l o ­

nów ,  w stylu B e r n i m ’eg o ,  z am yk a  p r ze s t r zeń  

l e dw ie  o k o ł o  4 0 0  krokówr d łu g o ś c i  a 2 3 0  s ze ­

r o k o ś c i ,  na  k tór e j  j e d n a k  bo g a t a  p o m a r a ń -  

c za rn i a  i l i czne  w o do t r y s k i  z n a jd u j ą  się.  N a j ­

g r u b s z e  d r ze w a  b y ł y  p r z e d  s t em Jat p r ze sz ło  

z Afryk i  p ó ł n o c n e j  do  D re z n a  s p r o w a d z o n e .  

O b o k  Z w i n g e r u  leży tak zwana  w łos ka  w iose ­

czka ,  k tó r a  wzię ła  począt ek  od  o s i ed len ia  t u t a j  
w łosk i c h  r ze m ie ś ln ik ó w  uz v tvch  do  b u d o w y  

ka to l i ck i ego  kośc io ł a .  Dal ej  ku E lb i e  leży tea t r ,  
b u d o w a  n i eo k az a ł a .  N o w y  g m a c h  j e s t  t e r az  

p r o j e k t o w a n y .  Na jp i ę kn i e j s zą  b u d o w ą  w D r e ­

źn ie  j e s t  b ez  z ap rz e cz en i a  p a ł a c  j a p o ń s k i  na 

N o w e m  mieśc i e .  Z a ł o ż o n y  p r zez  h r a b i e g o  

F l e m m i n g a ,  a od  Augus t a  II, k ió ry  go  k up i ł ,  

i j e g o  n a s t ę pc y  A ug us t a  III po w ięk szo nv .  Do 

i n n yc h  uwagi  g o d n y c h  g m a c h ó w  należą:  p a ł a c  

k s i ążęcy,  wie lka  o p e r a ,  a r s ena ł ,  b ę d ą c y  t e r az  

w pos i a da n iu  k ró l e w s k i e m  p a ł ac  B r u h l ’o w s k i ,  

k tó ry  ten min is t e r  z b u d o w a ł  na mie j s cu  13stu 

d o m ó w  p ry  w a l n y c h  , a k a d e m i a ,  p a ł a c  w k t ó ­

r y m  o d b y w a j ą  się o b r a d y  s t an ów  k r a j o w y c h  
i t. d.

Na jw ięk szą  D re z na  o sob l iwo śc i ą  są zb i o ry  

sz tuk  p i ę k n y c h ;  ga l l e ry a  o b r a z ó w  p i e rws ze  

mi ęd zy  n imi  t r zym a  mie j s ce .  L iczy ona  1630  

n u m e r ó w  pędz l a  na j s ł a w n ie j s zy ch  mi s t r zów.  

N a jb o g a t s z ą  j es t  w dzie ł a  N i d e r l a n d e z y k ó w  i 

W ł o c h ó w ,  b r a n c u z k a ,  a n a w e t  N ie m i e c k a  

s z k o ł a ,  l u b o  z n a jd u j e  się tu wiele  o b r a z ó w  

D u r e r ’a ,  K r a n a c h ’a i H o l b e i n ’a , s t o su n k o w o  

j e d n a k  m a ł o  m a j ą  r e p r e z e n t a n t ó w .  N a j p r z e ­

dn ie j szą  o z d o b ą  ga l l e ry i ,  p o m i ę d z y  m n ó s t w e m  

prze  w y b o r n y c h  dzieł  są; Rafae l a  M a d o n n a ko raz
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ś w it; ty Svx tu s  i świę t a B a r b a r a ,  t udz ież  N o c  

C o r r e g i ’a.  O s o b n y  od dz i a ł  s t anowią  m a l o w i ­
d ł a  pas t y lam i ,  w l i czbie  1 50 ,  m i ęd zy  nimi 

ce lu j ą  Ku pi dyn  Mengs a  i w ied eń sk a  czoko la -  

dz i a rka  L io t a rd a .

N a d e r  w a ż n y m  dla  h i s t o r y k s z tu k  p i ęk nv ch  

j e s t  zb ió r  Men gs a  od c i sk ów  g i p s ow ych .  N a j ­

p i ęk n i e j s ze  a m y k i  po  W ł o s z e c h  i F r anc y i  roz* 

p r o s z o n e ,  tu są w w ie rn em  na ś l ad o w a n i u  p o ­
ł ą c z o n e  r az em .  N a j p r z e d n i e j s z e  są : Apol lo  

w a t y k a ń s k i ,  A ja x  i P a t r o k l ,  u m i e r a j ą c y  s ze r ­

m i e r z ,  L a o k o o n  , H e r m a f r o d y t ,  K u p i d o  i 

P s y c h e .  Z b i ó r  a n t y k ó w  w p a ł a c u  j a p o ń ­

sk im  p i e r ws ze  t r zym a  m i e j s ce  po  f l o r e n c k i m  

i r z y m s k i m :  ro z ł o ż o n e  są w dz i es i ęc iu  św ia ­

t ł y c h  s a l ach .  Do  n a j s z a c o w n i e j s z y c h  l iczą 

s i ę :  t r z y b o c z n a  p o d s t a w a  k a n d e l a b r u  z p en -  

t e l i ck i e go  m a r m u r u  z p rześ l i c zną  p ł a s k o r z e ­

ź b ą ,  po sąg  Mine rwy ,  u m i e r a j ą c y  syn Nioby ,  

k o l o s sa ln a  s i edząca  k ob i e t a  ( z a p e w n e  Arya -  

d n a  na wysp ie  N a x o s ) ,  t rzy lwy e g i p ­

ski e i t. d.

S ł a w n y  j e s t  z b i ó r  p o rc e l l a n y  w p a ł a c u  j a ­

p o ń s k i m ,  k t ó r e m u  d a ł  sw e  imię .  W i d z i m y  

tu  j a p o ń s k ą ,  c h i ń s k ą ,  w s c h o d n io  - i nd y j ską  

p o r c e l l a n ę  wsze l ak i e j  ba r w y ,  o r az  p o rc e l l a n ę  

me j s s e ń s k ą ,  zacząwszy od p i e r wszych  g r u b y c h  

p r ó b  j e j  w yna l az cy  Bó i t c he r a  , k t ó r e g o  c i e ­

k a w e  życia  s zczeg ó ły  u mie śc i l i śmy  w M a g a ­

zyn i e  P o w s z e c h n y m  ro k u  183 7  str .  7 7 ,  aż 

d o  n a jw y żs ze g o  j e j  w y do sk o n a l e n i a .  O p r ó c z  

t e g o  z u a j d u j ą  się w p a ł a c u  j a p o ń s k im  g a b i ­

n e t  n u m i z m a t y c z n y  i b i b l i o t e k a ,  k tó r a  w 3 

s a l a ch  i 2 2  p o k o j a c h  o k o ł o  3 0 0 . 0 0 0  ksiąg 

d r u k o w a n y c h ,  2 , 8 0 0  r ę k o p i só w ,  15 0 ,0 00  dys-  

s e r t a c y i ,  r o z p r a w  i p o m n i e j s z y c h  p i s em ek  i 

2 0 , 0 0 0  ka r t  g e o g r a l i c zn vc h  o b e j m u j e .  Na -  

de w szy s t ko  b o g a t a  j e s t  w dz ie ł a  h i s t o r ycz ne  

ś c i ą ga j ące  się zwłaszcza  do  dz i e jów  f r a n c u -  

zk i ch  i n i e m ie ck i c h .

Mn ie j  wa r tośc i ą  p od  w zg l ą d e m  s z t u k i ,  j ak  

b o g a c t w e m  zaleca się lak n az w a ny  z i e lony  

s k l e p ,  G iiine G ewólbe. S k a r b i e c  t en  k a m i e ­

ni  d r o g i c h ,  p e r e ł ,  w y r o b ó w  ze z ł o t a ,  s r e ­

b r a ,  kości  s ł o n io w e j  i i n n y c h  o s o b l i w o ś c i ,  

s z a c o w a n y  j e s t  p r ze sz ło  na sześć  mi l i on ów  
t a l a ró w .  Dla mi ło ś n ika  dz i e jów  n a d e r  z a j -  

i n u j ą c e m  j e s t  m u z e u m  h i s t o r y c z n e ,  do r o k u  

18 33  z na n e  p o d  im i en i em  z b r o jo w n i .  Z a ­
wiera  w sob i e  b r o ń ,  r ynsz tunk i ,  ub io r y ,  s p r z ę ­

ty d o m o w e  z d a w n y c h  w i ekó w  n i e m ie ck i c h  i 

s a s k i c h ,  t udz ież  w ie lką  l i czbę  w iz e r u n k ó w  

o s ó b  na l eżą cy ch  do p a n u j ą c e g o  d o m u .  J ak o  

d o p e ł n i e n i e  l e go  zb i o ru  u w a ż a n a  b y d ź  m o ­

że ga i l e rva  b ro n i  ogn is t e j .

G a b i n e t  r y c i n  j e s t  j e d o v m  z n a j c e l n i e j ­

s zych t e g o  ro d za ju  z b io r ó w  w N ie m c z ec h ,  

Z a ł o ż o n y  p r zez  Aug us t a  11, p r z y ł ą c z e n i e m  

w ro k u  1827  p r y w a t n e g o  zb io ru  król a  F r y ­

de ry ka  Augus t a  zn ak om ic i e  u r ó s ł ,  t a k  i i  
o b e cn i e  p r z e s z ł o  2 0 0 , 0 0 0  sztuk ,l iczy.  Z n a j ­

d u j e m y  tu dz i e ł a  na j s ł a w n ie j s z y c h  r y t o w n i ­

ków szkół  ws ze lk i ego  ro d z a j u  , a na jw ięc e j  

mi s t r zów n i e m ie ck i c h  z d a w n y c h  w iek ów .  

O s o b n y  o d d z i a ł  s t an ow i  zb ió r  o r y g i n a l n y c h  

r y s u n k ó w  r ę c z n y c h  n a j s ł a w n i e j s z y c h  a r t y ­
s t ów.

C a łk i e m  do  n a u k o w e g o  uż y tku  s łużą:  z n a j ­

du j ą c y  się w Z w i n g e r  g a b i n e t  p r z e d m i o t ó w  

p r z y r o d z o n y c h ,  z d w o m a  o d d z i a ł a m i , t n ine-  

r a l o g i c z n e m  i zo o lo g i c z n e m  m u z e u m ,  z b i ó r  

n a r zęd z i  m a t e m a t y c z n y c h  i f i zy cz n yc h ,  do  

k tó r e g o  w n ow szy ch  cza sach  wc i e lo ny  zos t a ł  

zb i ó r  d a w n y c h  p r z e d m io t ó w  ze ga rm i s t r z o s t w a  

i i n n y c h  kun sz tów  ze .znies ionej  w ro k u  1 8 3 2  

K u n s t k a t n e r v ,  n a k o n i e c  g a b in e t  m od e l ó w .

J a k o  s zcze gó l n i e j  s z a c o w n e  dz ie ł a  sztuki  

z a s ł u g u j ą  na  w z m i a n k ę :  p o m n i k  e l ek to r a

M a u r y c e g o  w r o g u  o g r o d u  b o t a n i cz ne g o  

na  p i rna j s k i e tn  p r z e dm ie ś c iu  i t an i ec  u m a r ­

ł y c h  ze 27  f i gu r  z ł o żon y  na m u r a c h  o p a ­

s u j ą c y c h  kośc ió ł  par af i a l ny  na N o w e m  m i e ­

ście .

R o z u m i e  s i ę ,  iż stol ica o ś w i e c o n y c h  S a s ó w  

zawie r a  w sob i e  n i e m a ł ą  l i czbę  d o b r z e  u r z ą ­
d z o n y c h  z a k ł a d ó  w ,n a u k o w y c h  p u b l i c z n y c h  i 

p ry w a tn y c h .  D la  w y ż s z e g o  ;k>ztalcenia p r z e ­

zn ac zo n e  są s e m i n a r y u m  na u czy c i e l s k i e ,  ak ą -
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demia  m e dy cz no -  c h i ru r g ic z n a , ko r pus  k a ­
d e t ó w ,  akademia  sztuk p ię k n y ch ,  ins tytut  
t echniczny.  Oprócz  tego zna jdu je  się w D r e ­
źnie wiele towarzys tw naukow yc h  , j a ko  to :  
Saskie ek o n o m ic z n e ,  b a d a c z ó w  n a t u ry  i 
leka rskie ,  związek mający  na celu za ch o ­
wan ie  i u t r zymanie  s tarożytności  k r a j o w y c h ,  
towarzystwo statystyczne i t. d.  Ch lu bn em  
świadec twem ludzkości  mieszkańców jes t  zna­
czna l iczba szpi talów i d o m ó w  miłosierdzia .

P o b y t  w Dreźnie  n ad er  u p r z y j e m n i a j ą  l i ­
czne o g ro dy  do p rzechadzk i  i miejsca roz ry ­
wki .  Najwięce j  uczęszczanym jes t  t aras  { 
Br i ih lowski , dokąd  z zamko weg o  placu  w yso­
kie i szerokie wschody  p rowadzą .  Prześ l i czny 
ztąd widok na E l b ę ,  szkoda ze niemasz na 
t e j  r zece żadnej  wysepki .

P o  rozmai tych  częściach miasta ro zproszo­
n e  są po w a b n e  ogrody:  Br i ih lowsk i ,  Ma rk o-  
l iński  z p iękną g r upp ą  N ep tu n a  przez  Ma- 
th ie l l i ,  og r o dy  książąt Maxymil i ana i J a n a ,  
książęcy albo p o m a r a ń c z o w y ,  odznacza jący  
się b o g a c tw e m  w zagran iczne  k rzewy,  ogród 
p a ł a c o w y  za Ja po ń sk im  pa ła c em  i t. d. P ię ­
k n e  i ma lownicze są okol ice D re zn a ,  na j -  
p i e rwsze  między niemi t r zyma mie jsce Szwaj-  
ca ry a  saska.  Śliczne po łożen ie  i g o d n e  w i ­
dzenia zbiory sztuk p ięknych  wabią do D r e ­
zna mnós two  cudzoziemców.  A l u b o  w o s t a ­
tn ich  czasach Mona ch iu m p o d  wzg lędem 
sztuk pięknych  pierwsze w rzędzie miast  n i e ­
mieck ich zabrało  mie j sc e ;  dawnie jszy j e ­
d n a k  po w ab  niezniknął .  D rez n o  j e s t  zawsze 
l a d n e m , mi ł em i weso łe  m mias tem.

WINCENTY Z PAULI.

(Dokończenie. Ob. Nr. 19 sir. 147).

Widzieliśmy już wyżej zkąd powziął Win- 
centy pierwszą myśl ustanowienia missyj 
wiejskich. Szczęśliwe owoce, jakie przyniosły 
nauki ikazania we wszystkich dobrach hrabi­

ny G on d i ,  gdzie o n ,  w towarzys twie  ki lku 
kap łanów,  rozs iewał  po kolei z i arno s łowa  
Bożego ,  ba rdziej  go jeszcze  utwierdzi ły  
w raz przedsięwz iętym zamiarze.  Pos tan ow i ł  
więc zgodnie z tą zacną panią , k tó re j  szla­
che tna  dusza po jm ow ał a  dok ładnie  myśli  c n o ­
t l iwego p rzy jac ie la ,  za łożyć koł l eg ium dla 
p rzygo towania  kap łanów,  k tó rzyby po wsiach 
roznosil i  wsparc ie  wszelkiego ro dza ju  nie­
szczęściom i n iedol i .  Tak i  b y ł  początek s ł a ­
wn ego  ko łlegium D o b r y c h  d z i e c i  fB o n s -  
E n fc in ts) . O b d a r z o n y  zdolnością  przelania 
w d rug ich  tej miłości  b l i źn iego ,  k tóra oży­
wiała; własne j e g o  s e r c e ,  Wi nc e n ty  bez t r u ­
dności  zgromadz i ł  pob o żn yc h  p r acowników,  
k tórzy pod j e g o  k i e ru n k i e m ,  poświęcil i  się 
z nim nauczaniu bie 'dnych i n iesieniu ulgi  
wszelkim ich ci erpien iom.  Us tanowien ie  te­
go koł legium nastąpi ło  17 kwietnia 1615 r.  
Urba n  VIII papież bul lą  dnia 12 stycznia 1632 
wyniós ł  j e  do stopnia kongregacy i .  H ra b in a  
Gond i  dała  z początku na b u d o w ę  zakładu  
szesnaście tysięcy l i w r ó w :  z tak szczupłą
sumtną nowi  missyonarze  założyli  f u n d a m e n ­
ta zg roma dze n ia ,  k tó re m u  p rzeznaczony b y ł  
wzrost  szybki ,  i k tó r e  mia ło p rzynieść  tyle 
znakomi tych zasług  Kośc iołowi  i spo ł ec zn o­
ści. Wincen ty dozna ł  pociechy  widząc za ży­
cia je szcze swego  trzydzieści  pięc d o m ó w  
tego zgrom ad zen ia ,  k tórego  członkowie o p o ­
wiadali  naukę  zbawienia po wszystkich p r a ­
wie częściach kuli  ziemskiej .  Do p ie rwszego 
zak ładu  p rzy łączony  wkró tce został  d o m  
przeora tu  świętego 'Łazarza w P ar y żu ,  k tó ry 
się s tał  g łó w n em  ko n gr ega cy i  siedl iskiem.  
Z tą d  cz łonków j e j  na zy w ają  we F ran cy i  L a -  
zarystami.  Po  śmierci  hrabine' j  de  G o n d i ,  
w  r o k u  1625 / W i n c e n t y  p rzen iós ł  się t am na 
mieszkanie ze swoimi  kap ł ana mi .  T u  c a ł k o ­
wicie od da ny  n o w o - z a w i ą z a n e m u  towarzy­

s tw u ,  czuwał  z bliska nad każdem z j e g o  
d z i e ł ,  o św ieca ł ,  pok rze p ia ł  go rl iwość każ de ­
go p racownika  m o w ą ,  a  nadewszystko  p rzy­
k ła d e m  wł as ny m.  D om  świętego Ł azarza
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stał się niejako wzorowem sem inarium , gdzie  
w milczeniu i cichości kształcili się godni na­
ś ladowcy cnotliwego kapłana , który by ł du­
szą i podporą tego zakładu. Przykład ści­
słego  porządku i cnót w ysok ich ,  jaki tam ze 
wszech stron p a n o w a ł ,b y ł  nader skutecznym  
do naprowadzenia nadrclgę nauki i pobożno­
ści prawdziwej wielkiej liczby kapłanów u- 
wiedzionycb fałszywemi zasadam i, lub prze­
sądami cieniDoty nagannej.

W incenty, którego litościwe oko zwracało  
się na wszystkie rodzaje nędzy ludzkiej, ude­
rzony by ł nieraz smutnym stanem w jakim 
się znajdowali ubodzy chorobą złożeni. W ie-  
łekroć podczas ew angelicznych swych w y ­
c ieczek ,  zamierzał przynieść im wsparcie;  
w tym celu w różnych miastach pozakładał 
towarzystwa miłosierdzia z dam dobroczyn­
n ych  i zam ożnych, które przyjęły na się o -  
bowiązek odwiedzania ubogich chorych w  n ę­
dznych ich pom ieszkaniach , i opatrywania  
ich potrzeb. Gdy pierwsze te próby w id o­
kom jeg o  odpowiedziały, pobożny missyo-  
narz powziął myśl założenia podobnych to­
warzystw na obszernym teatrze stolicy, w m ie­
ście rozwiązłości i zbytków, gdzie nieszczę­
śliwi w tak wielkiej liczb ie , wyglądali o p ie ­
kuńczej ręki ,  któraby opatrzyła ich rany i 
pokrzepiła siły zwąilone. Znał W in cen ­
ty  całą wielkość i trudności podobnego  
przedsięw zięc ia: ale niczem odrazie się nie 
dał. L iczył na wsparcie Opatrzności, i nie 
zawiodła go  nadzieja; zaledwie pobożny ka­
płan przyłożył rękę do dzie ła ,  a wnet Bóg  
zesła ł mu w pom oc anioła miłosierdzia pod  
postacią niewiasty.

Ludwika Marillac, wdowa po p. L egras ,  
była  jedną z tych dusz szlachetnych , które  
ku wszelkiemu dobremu świętym tchną za­
pałem . Pod kierunkiem duchownym  świę­
tego  Franciszka Salezego zostając naprzód,  
w  radach tego apostolskiego męża w yczerpa­
ła  wszystkie wysokie natchnienia cnoty. P ó ­
źniej,  rozm owy z W incentym  bardziej j e ­

szcze podnieciły  w niej ogień  żarliwości ku  
dobrym uczynkom . U czuła  ona w sobie g o ­
rącą chęc służenia ch o r y m , i o zamiarach 
swoich uwiadom iła W in cen tego  l is tem ,k tóry  
doszedł naszych czasów. Z achęcona od świę­
tego męża do w ytrw ałości w powziętym za­
m iarze,  jęła się n iezwłocznie do wykonania.  
Anielska W incentego  posłanniczka, zwiedza­
ła wszystkie założone przez n iego  bractwa  
m iłosierdzia, zagrzewała  ku gorliwości n ie­
wiasty litościwe do nich n a leżące ,  sama roz­
dzielała bieliznę między ubogich ch orych ,  
sama podawała im posiłek i lekarstwa. Inną 
razą zgromadzała w kolo  siebie u b og ie  dzie­
w czynk i,  i z rzadką cierpliwością nauczała  
je p ow inności  życia chrześcijańskiego.

D y ecezye  S en lis ,  B eauvais , Soissons og lą­
dały kolejno tę bohaterkę miłosierdzia. Lato 
schodziło  dla niej na dobroczynnej pielgrzym­
ce. Zimą powracała do Paryża, i pod sterem  
W in ce n teg o  oddawała się podobnież dobrym  
uczynkom . Ich zobopólnem  staraniem pie'rw- 
szy zakład miłosierdzia stanął w stolicy roku 
1629. W iele pań szlachetnych poświęciło  się 
dobrowolnie  na usługę ubogich .'  Rozrze­
wniający b y ł  widok gorliw ych ich usiłowań.  
Zdawało się że m iłość bliźniego ożywiająca  
W incentego  przeszła w ich dusze. Nielękały  
się one nawet zaraźliwych chorób w szpitalach; 
największe niebezpieczeństwa nie zdoła ły  ha­
m ować ich zapału. Liczba tych pań szybko  
wzrastała. Połączyły  się one w towarzystwa  
w większej części parafij Paryża , za zgodą  
plebanów  m iejscow ych; pobożne te bractwa  
pokrywając jako siecią miłosierdzia stolicę  
F r a n c y i , codziennie dawały znac o sobie prze* 
n ow e d obrodziejstw a; a przy b ło g o s ła w ie ń ­
stwie boskie'm zrządziły bardzo wiele dobre­
go  tam, gdzie  znalazły cierpień bardzo w iele .

Ale gorliwość W in cen tego  nie zatrzymy­
wała się bynajmniej na dobrej drodze. Roz­
m yśla ł on o wydoskonaleniu  sw ego  d zie ła ,  i 
n ow ych  ku jeg o  ulepszeniu imał się środków. 
Jakkolw iek  cnotliwe damy gorącemi b y ły
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W s łu ż b i e  u b o g i c h  c h o r y c h ,  ł ą c z ą c e  j e  atol i  

z e  św ia t e m  związki  f a m i l i j n e ,  c zę s to  p r z e r y ­

w a ł y  s z a c o w n e  ich p r ace .  W i n c e n t y  z a ło ż y ł  

p r z e t o  o b o k  t y ch  d a m  d o z o r u j ą c y c h  i o p i e ­

k u j ą c y c h  s i ę ,  z g r o m a d z e n i e  św ię ty c h  s i ós t r  

m i ło s i e rd z i a  dla w y łą c zn e j  p os ł ug i  p r z y  s z p i ­

t a l a ch  i o p a t r y w a n i a  u bo g i c h .  Z g r o m a d z e n i e  

t o  o d d a ł  p o d  za r ząd  p a n i L e g r a s ,  i p r z e p i s a ł  

d la  n i e go  u s t aw y  i p r a w i d ł a ,  k t ó r e  w r .  1 64 2  

o d  a r c y b i s k u p a  p a r y z k i e g o ,  a n a s t ę p n i e  od  

k r ó l a  p o t w i e r d z o n e  zos t a ły .  L i czba  t y ch  n i e ­

w i a s t ,  p r a w d z iw y c h  a n io ł ó w  p o k o ju  i m i ł o ­

s i e rdz i a  p r ę d k o  wz ra s t a ł a .  W i n c e n t y  m n i e ­

m a ł  z r a z u ,  źe z g r o m a d z e n i e  t o ' s k ł a d a ć  się 

b ę d z i e  z u b o g i c h ,  n i sk i ego  s t a nu  dz i e w cz ą t -  
a l e  i na cz e j  się s t a ł o ,  b o  n a w e t  n a j s z l a c h e ­

tn i e j s z e g o  r o d u  dz i ew ice  w s t ę p o w a ł y  do  

ś w i ą t o b l i w e g o  g r o n a .

W  po i  ow ie  s i e d m n a s t e g o  w ieku  stol i ca  

F r a n c y i  s m u t n y  p r ze ds t a w ia ł a  w id ok  m n ó ­

s t wa  n i e m o w l ą t , o w o c u  rozw i ą z l o śc i , c o d z i e n ­

n i e  w y r z u c a n y c h  na ul ice i p l a c e  p u b l i c z n e ,  

i z b y t  c zę s to  g i n ą c y c h  o d  g ł o d u  i c h ł o d u .  

O p ł a k a n y  los  t y c h  n ieszczę ś l iwych  w z r us zy ł  

g ł ę b o k o  s e r c e  W i n c e n t e g o .  P r a g n ą ł b y  z e b r a ć  

w sz y s t k i e  te  o f i a ry ,  a ż e b y  o c h r o n i e  o d  n i e ­

o d z o w n e j  śmie r c i .  Ale cóż  ( tocząc w n i e m o ­

ż n o ś c i ?  J e szcze  r az  p r z e t o z w r a c a  s i ę k u c z c i -  

g o d n y t n  p o s ł a n n i c z k o m  s w e g o  m i ł o s i e rd z i a  : 

z g o d n i e  z n i e m i  z g r o m a d z a  n a p r z ó d  d w a n a ­

ś c i o r o  d z i a t e k ,  i u m ie szc za  j e  w d o m u  p o d  

o p i e k ą  p an i  L e g r a s  i k i l ku  s i ó s t r  m i ł o s i e r ­

dz i a .  P o s t a r a n o  się o  mau i k i  dla n i e m o w l ą t ,  

i w  m i a r ę  p o m n a ż a j ą c y c h  się s p o s o b ó w  u t r z y ­

m a n i a ,  w iększe j  ich l i c zb i e  d a w a n o  p r z y t u ­

ł e k .  W i n c e n t y  b y ł  du szą  i g ł ó w n ą  sp r ę ż y n ą  

l e g o  z a k ł a d u .  N i e r a z  w idz i ano  j a k  n o c n ą  po rą  

ś r ó d  z imy,  g d y  u l i ce  ś n i e g i e m  b y ły  z a s u t e ,  

Uiąż św ię ty  p r z e b i e g a ł  n a jo d l e g l e j s z e  czę śc i  

m i a s t a ,  s z u k a j ą c  t y c h  n i e sz czę ś l iw ych  of i ar  

t t i e l i t óśc iwie  o p u s z c z o n y c h ,  j a k  j e  r o z g r z e ­

w a ł  na s n e m  ł o n i e ,  i zg ię ty  p 0 d ^ym sz l a ­

c h e t n y m  c i ę ż a r e m  p r z y c h o d z i ł  z ł o żyć  j e  u  
p r o g u  g o ś c i n n e g o  s c h r on i en i a .

D o tą d  z a c h o w u j e  się ks i ążeczka  p is ana ,  

p r ze z  cno t l iw e  n i ewias ty  o d d a n e  p i e l ę g n o w a ­

niu dz iec i  z n a l e z i o n y c h ;  j e s t  to w p e w n v m  

wzg lędz i e  p o b o ż n y  d y a r y u s z ,  w k tó r y m  się 

op i s u j ą  k a ż d o d z i e n n e  p i e lg r z ym k i  W i n c e n t e ­

g o , c e l e m  wy szuk iw an i a  n i eszczęś l iwych .  P r z y ­

t a c z a m y  z n i ego  m a ł y  w y j ą t e k :  „ D n i a  25  s t y ­

czn i a .  B iedny  x. W i n c e n t y  aż d r ż y  od  z imna;  

p r zy c ho dz i  z n i e m o w l ę c i e m  , l i tość b ie r ze  p a ­

t r z ąc  na n i e :  ma  w łosy  ś w ia t ł e ,  znak  na r a ­

mi en iu .  Mó j  Boże!  mó j  Boże!  j a k  t w a r d e  

miec  t r z eb a  s e r c e ,  a że b y  tak o p u śc i e  n i e ­

s zczęś l iwą  i s t o t k ę ! . .  — C h ł ó d  j e s t  p r z e n i k a ­

j ą c y ;  x i ądz  W i n c e n t y  p r z y s z e d ł  o d w ie d z i e  

nasze  z g r o m a d z e n i e ; św ię ty  ten mąż  zawsze  

j e s t  na  n o g a c h .  P r z e ł o ż o n a  p ro s i ł a  ż e b v  

n i ec o  o d p o c z ą ł ;  p r ę d k o  po śp i e sz a ł  o g l ą d a ć  

s w o je  n i e m o w l ę t a .  O! j ak  mi lo  s l u c h a c  j e g o  
s ł ów  poc i e s z a j ąc yc h  i s ł o d k i c h ;  dz iatki  s ł u ­

c h a j ą  go  j a k  o j ca .  O  j a k  g o d z i en  j e s t  t e g o ,  

t en  d o b r y  x.  W in c e n ty !  W id z i a ł a m  dziś p ł a ­

c z ą c e g o  : j e d u o  z na s zyc h  n i e m o w l ą t  u m a r ł o .  

J e s t  to  a n i o ł ,  z a w o l a i ; s m u t n o  j e d n a k  n i e  
w i dz i eć  go  w ięce j ! ' 1

P o w i a d a j ą ,  że p e w n e g o  w i e c z o r u ,  p o d cz as  

d o b  l o c z y n n y c h  sw y c h  w y c i e c z e k ,  t en  p r z y ­

jac i e l  s i e r o t  n a p a d n i ę ty  zos t a ł  p r zez  ł o t t ó w ,  

k t ó r zy  g o  o b e d r z e ć  i z ab i ć  chcie l i .  W i n c e n t  

ty  p o w ie d z i a ł  sw e  i m i ę ,  a z ł o cz y ń c y  n a g ł ą  

bo j a źn i ą  p r ze j ęc i  , up ad l i  na ko l an a  i pros i l i  
go  o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  P o t ę żn y  j e s t  w p ł y w  

c n o ty  n a w e t  na s e r ca  n a jo k r u tn i e j s z e .

W  t o k u  16 40  W i n c e n t y  z g r o m a d z i ł  z n o w u  

d a m y  m i ł o s i e rd z i a .  P r z e d s r a w i ł  im d o b r o  

j a k i e  j u ż  uczyn i ł y ,  i p o t r z e b ę  dal s ze j  g o r l i ­

wośc i  i n o w y c h  u s i ł o w a ń .  S ł o w a  j e g o  w z r u ­

sz y ł y  wszys tk i ch  o b e c n y c h ,  ob f i t e  j a ł m u ż n y  

p o s k ł a d a n o ,  a z ak ł a d  p o d r z u t k ó w ,  k t ó r y  

mia ł  w ted y  za l e dwie  1 , 4 0 0  l i w ró w  r o c z n e g o  

d o c h o d u ,  o p a t r z o n y  zos t a ł  2 0 , 0 0 0  l i wrów 
d o c h o d u .

Ale n o w e  p o t r z e b v  u s t awiczni e  n o w e g o  

w y m a g a ł y  zas i łku .  W y d a t k i  o g r o m n e g o  za*
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k ł a d u  w z r a s t a ł y  z k a ż d y m  d n i e m ;  l i t o ś c i w e  

d a m y  c o  s ię  z o b o w i ą z a ł y  g o  o p a t r y w a ć ,  b l i -  

sk i e r n i  z d a w a ł y  się  u p a d k u  p o d  u c i ą ż l i w e m  

b r z e m i e n i e m .  W i n c e n t y  z s e r c e m  ś c i ś n i o -  

n e m , z g r o m a d z i ł  j e  z n o w u .  O ś w i a d c z y ł  

że  w o l n o  i ni  z a n i e c h a ć  d z i e ł a  k t ó r e g o  j e d v -  

n e m  w s p a r c i e m  j e s t  i ch  g o r ą c a  m i ł o ś ć  b l i ­

ź n i e g o ;  że  i ch  s t a r a n i e m  o k o ł o  s z e ś c i u s e t  

d z i e c i  z a c h o w a ł o  ż y c i e ,  ż e  w s z y s t k i e ,  p o ­

s t ę p k a m i  i p o b o ż n o ś c i ą  r o k u j ą  n a j p i ę k n i e j ­

s z e  n a d z i e j e ;  że  d o b r o  j a k i e  o n e  j u ż  u c z y n i ł y  

j e s t  w i e l k i e  i n i e o b l i c z o n e .  P o t e m  , p o d n ą -  

s z ą c  g ł o s ,  r o z r z e w n i e n i e m  o s ł a b i o n y ,  t e m i  

z a k o ń c z y ł  s ł o w y :  „ T a k  w i ę c  c z c i g o d n e  p a n i e ,  

l i t o ś c i ą  i m i ł o s i e r d z i e m  p o w o d o w a n e ,  p r z y ­

b r a ł y ś c i e  t e  b i e d n e  i s t o t y  za w ł a s n e  dz ie c i  ; 

j e s t e ś c i e  i ch  m a t k a m i  w e d ł u g  ł a s k i  B o ż e j ,  

o d k ą d  j e  o p u ś c i ł y  i ch m a t k i  w e d ł u g  p r z y r o ­

d z e n i a ;  p r z e s t a ń c i e  b y d ź  i ch  m a t k a m i , ,  a 

w e ź c i e  n a  s ię  u r z ą d  s ę d z i e g o .  Z y c i e  i ś m i e r ć  

i c h  w w a s z e m  są  r ę k u ;  j a  z b i e r a ć  b ę d ę  g ł o s y  

i z d a n i a ;  c z a s  w y d a ć  w y r o k ,  i w i e d z i e ć  c z y  

n i e c b c e e i e  t n i e c  j u ż  w i ę c e j  m i ł o s i e r d z i a  k u  

n i m  : z yc  b ę d ą  j e ś l i  n i e w y r z e c z e c i e  się  o p i e k i  

n a d  n i m i ;  z g i n ą ,  n i e z a w o d n i e  z g i n ą ,  j e ś l i  j e  

o p u ś c i c i e :  d o ś w i a d c z e n i e  w ą t p i ć  w a m  o  tern 

n i e p o z w a l a . "  S ł o w a  te  u d e r z y ł y  p o t ę ż n i e  

s e r c a  w s z y s t k i c h ,  r o z c z u l e n i e  o g a r n ę ł o  i ch  

d u s z ę  i n a p e ł n i ł o  w i e l k i e m  p o l i t o w a n i e m  k u  

b i e d n y m  n i e m o w l ę t o m .  N o w e  u c h w a l o n o  

o f i a r y ,  i o d t ą d  l os  t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  i s t o t  

n a z a w s z e  z a p e w n i o n y m  z o s t a ł .

Z y c i e  W i n c e n t e g o  n i e  p r z e r w a n e ' m  b y ł o  

p a s ł n e t t i  c z y n ó w  n a j g o r ę t s z e j  m i ł o ś c i  k u  b l i ­

ź n i m .  O p i s a n i e  i ch  c a ł e  k s i ę g i  z a p e ł n i a .  

S ł o w y  i p r z y k ł a d e m  p r z e z  l a t  w i e l e  o p a t r y w a ł  

o n  w s z e l k i e  p o t r z e b y  d u c h o w n e  i d o c z e s n e  

s w y c h  s p ó ł  b r a c i .  N a d e s z ł a  w r e s z c i e  u r o ­

c z y s t a  g o d z i n a ,  w k t ó r e j  p i ę k n a  j e g o  d u s z a  

m i a ł a  o p u ś c i e  s k o ł a t a n e  p r a c a m i  i c i e r p i e n i a ­

m i  c i a ł o .  Ś m i e r ć  b l i s k a  n i e z a t n i ę s z a ł a  a n i  

n a  c h w i l ę  s p o k o j n o ś c i  ś w i ę t e g o  m ę ż a .  Z  w i a ­

r ą  n a j ż y w s z ą  i s e r c e m  m i ł o ś c i ą  B o g a  r o z p ł o -  

u i i e n i o n e m  p r z y j ą w s z y  s a k r a m e n t a  , ś w i ę t e ,

z a k o ń c z y ł  p i e l g r z y m k ę  d o c z e s n ą  d n i a  2 7  

w r z e ś n i a  1 6 6 0  r o k u .

K o ś c i ó ł  p o l i c z y ł  W i n c e n t e g o  w  p o c z e t  

ś w i ę t y c h ,  a n a j p ó ź n i e j s z e  p o k o l e n i a  i m i e n i o -  

wi  j e g o  b ł o g o s ł a w i ć  n i e p r z e s t a n ą .

G O D N Y  U W A G I  S P O S Ó B  Ł O W I E N I A  

D R Ę T W I K Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H  ( * ) . <

Opisany przez  Humbolda z Bonplandcm.

W y j e c h a l i ś m y  b a r d z o  r a n o  d o  m a ł e g o  m i a ­

s t e c z k a  R a s t r o  A b a x o ;  z t a m i ą d  I n d y a n i e  za-> 

p r o w a d z i l i  n a s  d o  s t r u m y k a ,  k t ó r e g o  d n o  

w  c z a s i e  s u s z y  b y ł o  w y s ł a n e  k a ł u ż ą  o c i e n i o ­

n ą  d r z e w a m i .  P o ł ó w  D r ę t w i k ó w  w s i e c i  je^,t 

b a r d z o  t r u d n y  z p r z y c z y n y  c h y b k o ś c i  t v e h r v b ,  

k t ó r e  j a k  w ę ż e  z a n u r z a j ą  się  w b ł o t o .  N i e -  

c h c i a n o  t eż  u ź y c  z i ó ł  j a k i e m i  są  p i s c i d i a  e r i t -  

h r y n a  i n i e k t ó r e  g a t u n k i  p h y l l a n t u s ,  k t ó r e  

r z u c o n e  w w o d ę  o d u r z a j ą  z w i e r z ę t a ,  a t e r n  

s a m e m  i d r ę t w i k ó w  o s ł a b i a j ą .  I n d y a n i e  n a m  

m ó w i l i  ź,e i c h  ł a p i ą  za  p o m o c ą  k o n i .  Z a l e ­

d w i e  z d o ł a l i ś m y  p o j ą c  l ak  n a d z w y c z a j n y  s p o ­

s ó b  ł o w i e n i a ;  a l e  w k r ó t c e  u j r z e l i ś m y  n a s z y c h  

p r z e w o d n i k ó w  p o w r a c a j ą c y c h  z s z e r e g i e m  

m u ł ó w  i k o n i  j e s z c z e  n i e u j e ż d ż o n y c h .  P r z y ­

w i e d z i o n o  i ch  3 0  i p r z y m u s z o n o  d o  w k r o ­

c z e n i a  w m o r z e .

S z e l e s t  n a d z w y c z a j n y  s p r a w i o n y  c h r a p a ­

n i e m  i p a r s k a n i e m  k o n i  z w a b i a  r y b y  i p o ­

b u d z a  d o  w a lk i .  D r ę t w i k i  ż ó ł t a w e  i o l i w k o w e  

p o d o b n e  d o  w i e l k i c h  w ę ż ó w  w o d n y c h ,  p ł y ­

w a j ą  p o  p o w i e r z c h n i  w o d y  i t r ą  się  o  b r z u c h y  

k o n i  i m u ł ó w .  W a l k a  p o m i ę d z y  z w i e r z ę t a m i  

t a k  r ó ż n e j  o r g a n i z a c y i  p r z e d s t a w i a  w i d o k  n a ­

d e r  m a l o w n i c z y .  I n d y a n i e  u z b r o j e n i  h a k a ­

m i  d ł u g i e m i  i g i b k i e m i  t y k a m i ,  o t a c z a j ą  m o r z e ;  

n i e k t ó r z y  z n i c h  w ł a ż ą  na  d r z e w a  k t ó r y c h  

g a ł ę z i e  r o z c i ą g a j ą  się  p o z i o m o  n a d  p o w i e r z ­

c h n i ą  w o d y .  S w e m i  k r z y k a m i  d z i k i e m !  i 

d ł u g i e m i  t y k a m i  n i e d o p u s z c z o j ą  k o n i o m  u e i e -

(■) G ym noius E lec tric  w ,  podług Jarockiego Drytwik.
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czki  na  ląd.  D rę tw ik i  o d u r z o n e  h a ł a s e m  , 

b r o n i ą  się povv t a r zanemi  w y s t r z a ł a m i  ze s w o ­

ich b a t e r y j  e l e k t r y c z n y c h  (*) .  D ł u g o  j u z  

p r a w ie  są d u t n n e  ze s w e g o  z w yc i ę z t w a .  W i e ­

l e  ko n i  p a d a  p o d  g w a ł t o w n o ś c i ą  c i o s ów  n i e ­

w i d z i a l n y c h ,  o d b i e r a n y c h  ze  w sz ec h  s t r o n  

w c z ę ś c i  n a j w a ż n i e j s z e  d la  życ i a  5 o s ł a b i o n e  

p r z e z  s i łę  i c zę s t e  ws t r zą śn i en i a  g i n ą  n a r e s z c i e  

p o d  w o d ą .  I n n e  p a r s k a j ą c  z g r z y w ą  z j eż o ną ,  

o cz am i  w y r a ż a j ą c e m i  r o z p a c z ,  w sp in a j ą  się 

1 s zu k a j ą  s p o s o b u  un ik n i e n i a  t e j  s t r a s z ne j  

b u r z y  p r ze z  u c i e c z k ę ;  a l e  I n d y a n i e  z n o w u  

i ch  w g a n i a j ą  n a  ś r o d e k  w o dy ,  j e d n a k ż e  c h o ć  

m a ł a  l i c zba  u n i k a  p r z e z o r n e j  b a c z n o ś c i  r y ­

b a k ó w .  D o p a d a j ą  l ą d u ,  d r żą  na  n o g a c h  i 

r oz c i ąg a j ą  się na p i a s k u ,  z m ę c z o n e  t r u d e m  i 

o s ł a b i o n e  p r ze z  ws t r zą ś n i e n i a  z a d a w a n e  o d  
d r ę t w i k ó w .

W  n i e s p e ł n a  fi m i n u t a c h  d w a  k o n i e  p o g r ą ­

ż y ł y  się w  wodzi e .  D r ę t w i k  m a j ą c y  fi s t ó p  

d łu g o ś c i  c i s n ą ł  się c a ł e m  s w o j e  ni c i a ł e m  d o  

b r z u c h a  k on i a  i w y d a w a ł  i s k ry  e l e k t r y c z n e  

ca ł ą  d ł u g o ś c i ą  o r g a n u .  A t a k o w a ł  w ięc  r a z e m  

s e r c e ,  w n ę t r z n o ś c i  i n e r w y  b r z u c h o w e .  N a t u ­

r a l n ą  j e s t  r z eczą  że sku t e k  k t ó r e g o  d o z n a w a ­

ł y  k on i e  b y ł  d a l e k o  po t ę ż n i e j s z y ,  an iże l i  t e n  

k t ó r e g o  d o z n a j e  c z ło w ie k  d o t y k a n y  t y l k o  j e ­

d n y m  p u n k t e m .  K o n i e  z a p e w n e  n i e  b y ł y  

zab i t e ,  a le  t y lko  z e m d l o n e .  Z a t o n ę ł y  d l a  t e g o  

iż n i e m o g ł y  się p o k r z e p i ć  b ę d ą c  o s ł a b i o n e m i  
p r z ez  d rę tw ik i  i i n n e  ko n i e .

Nie  wą tp i l i śmy  że p o ł ó w  z a k o ń c z y  się ś m i e r ­

c ią  k o l e j n ą  wszy s tk i ch  zwie r zą t  k t ó r y c h  u ż y ­

t o ,  a l e  p r z ec i eż  p o w o l i  g w a ł t o w n o ś ć  walki  

zm n i e j s z a ł a  się.  D rę tw ik i  z m o r d o w a n e  r o z ­

p i e r z c h ł y  się.  P o t r z e b o w a ł y  b o w i e m  d ł u g i e ­

g o  s p o c z y n k u  i o b f i t e go  p o k a r m u  d j a  o d z y ­

s k an i a  t e g o  c o  s t r a c i ł y  n a  si le g a l w a n i c z n e j .

Q )  Uderzenia elektrycznejzaleiąoil woli zwierzęcia.Czyt.

M u ł y  i k on i e  zd aw a ły  się bydź  m n i e j  p r z e -  

s t r a s z o n e m i— n ie j e ży łv  im się j u ż  g r zy w y ,  i 
o c zy  ich więce j  b y ł y  w y p o g o d z o n e .  D r ę t w i ­

ki p r z y b l i ż a ły  się z bo j a ź n i ą  do  b r z e g ó w  m o ­

rza gdz ie  ich ł a p a n o  za p o m o c ą  m a ł y c h  h a ­
k ó w  u w ią z a n y c h  na d łu g i c h  l i nach .  K i e d y  

l iny są s u c h e ,  I n d y a n i e  w y c i ą ga j ą  n i emi  r y ­

b y  w  po w ie t r ze  n i e d o z n a j ą c  ż a d n e g o  w s t r z ą ­

ś n i en i a .  W  k i l k u  m i n u t a c h  o t r zy m a l i ś m y  5 

s z tuk  w ie lk i ch d r ę t w i k ó w ,  z k tó r y c h  w iększa 

czę ść  b y ł a  t y lk o  l ek ko  r a n i o n a .  I nne  b y ł y  

wz i ę t e  aż k u  w ie cz o ro w i  ^ymże s a m y m  s p o ­

s o b e m .

T e m p e r a t u r a  w o d y  w  k tó r e j  żyją  Drętw ik i  

z w y cz a j n i e  wynos i  o d  26, d o  2 7° .  Z a p e w n i a ­

j ą  ż e  ich  s i ła  e l e k t r y c z n a  zmn ie j s z a  się w  zi ­

m n i e j s z e j  w o d z i e ,  i to j e s t  u w a g i  g o d n e m ,  

j a k  j u ż  o b s e r w o w a ł  j e d e n  s ł a w n y  fizyk,  że  

zw ie r z ę t a  o b d a r z o n e  si łą e l e k t r y c z n ą ,  k tó r e j  
sku tk i  c z ło w ie k o w i  cz u ć  się da j ą ,  n i ez n a jd u j ą  

się n ig d y  w  p o w i e t r z u ,  a le  w  c i ecz y  j a k o  

d o b r y m  p r z e w o d n i k u  e l e k t ry c zn o ś c i .  D r ę ­

twik  jesc na j w ięk sz ą  r y b ą  e l e k t r y c z n ą ,  m i e ­

w a  b o w i e m  p rz e s z ło  5 s t óp  d ł u g o ś c i .  I n d y a ­

n i e  z a p e w n i a j ą  iż b y w a j ą  j e s zcz e  w ię k sz e .  

P r z e k o n a l i ś m y  s i ę  że  r y b a  k t ó r a  m i a ł a  p ó ł -  

c z w a r t e j  s t o p y  d ł u g o ś c i ,  w aży ł a  1 2  f u n t ów .  

Ś r e d n i c a  c i a ł a  wynosi  3  c a l e  i l inij  5. W i e r z c h  
g ł o w y  j e s t  żó ł t y  p o m i e s z a n y  z e z e r w o n e m .  

Dwi e  sm ug i  wązk i e  ż ó ł t a w e ,  są u m i e s z c z o n e  
sy m e t r y c z n i e  w z d ł u ż  g r z b i e t u  o d  g ł o w y  az  

d o  k o ń c a  o g o n a .  K a ż d a  sm u g a  m a  j e d e n  

o t w ó r  e x k r e c y j n y .  S k ó r a  t akże  zwierzęci a 

p o k r y t a  j e s t  m a t e r y ą  ś l i z g ą , k tó r a  p o d ł u g  

tw ie r dze n i a  W o l t y  3,0 r a zy  l ep i e j  p r z e p r o w a ­

dza  e l e k t r y c z n o ś ć  niż w o d a  czyst a.  T o  j e s t  

t a kż e  u w a g i  g o d n e m ,  że ż ad n e j  r y b y  e l e ­

k t r y c z n e j  n i e o d k r y to  w ż a d n e j  częśc i  św ia t a  , 

k t ó r a b y  b y ł a  p o k r y t a  ł u ską .

J ó z e f  Żockow śki.4 tom Jarockiego kar. 351. M utj.Powsz. 1837 str. 320,1 3 33 .
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